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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .  

POSIEDZENIE IZB SEJMOWYCH
z dnia  2 M aja .

I z b y  P o ł ą c z o n e .

O godzinie II  7, r ana zaczęły się obrady.  Prezy-  
dujący w Senacie S. Wojewoda Miączyuski  zagajając 
posiedzenie oświadczył :  ze I zby zajmować się będą 
e dynie dyskussją r edakcj i  p rojektu  (przez Izbę P.  

przyję tego)  do prawa zapewniającego pomo c ,  obro ­
nę i opiekę rodakom naszym w Litwie i na W o ł y ­
niu z pod ja rzma rossyjskiego powstającym , gdy/, 
na posiedzeniu poprzedniern uchylono a r tyku ł  2 g i , 
zawierający proleslacjac przeciwko interwencji  Mo­
carstw ościennych względem wspomnionych prowin- 
c y j , i Sc i stanowiący użycie odwetu w razie gdyby 
ka ry  ukazem z dnia 3 Kwietnia zapowiedziane,  wy­
mierzane były.

Senator Bieńkowski  prosi o głos w materj i  po ­
rządkowej ,  a mówi o projekcie pod dyskussją przyjść 
mającym.  (W ie le  głosów mu p rzerywa. )

Senator P rezydujący  objaśnia Senatora Bieńko­
wskiego : że mówić w materji porządkowej,  jest  to
*amo , co mowie o r zeczach z ma te r j ą  porządk iem  
dziennym  przepi saną  związku n iemających , • albo 
w mater j i  tyczącej  się porządku wewnętrznego czyli 
regulaminu Izby.

Senator G liszczyński (w  materji porządkow ej) ,  
przekonany ,  ze ścieranie sie opinji  , a mianowicie 
w Izbach prawodawczych,  j e s t  koniecznie pot rzebne- 
s ta ra ł  się wykazać o ile jest  szkodliwe ścieranie się 
osobistych namiętności ;  zachęcał  nakonicc R e p r e ­
zentantów;, ażeby Rządowi dobrą  opinją  Narodu, za- 
sz.czyconemu, zupe łnie  i bezwarunkowo ufali.

Dep'. Debowski ( te materji porządkow ej ) ż ą d a ł ,  
aby bezzwłocznie wnioski Reprezen tan tów Chomę- 
towskiego i Rozenwertha względem odnowienia Izby 
Poselskiej pod rozwagę Sejmu przedstawione być 
m o g ły .  ,j

Dep: Z w i e r k o w s k i  imieniem Komissyj  Sejmowych 
oświadczył  , że wnioski powyższe od wspomnionych 
Komissyj rozstrząśnięte zostały,  i że upoważniony 
został  do zdania stosownego w tej mierze r appor -  
tu , czego j ednak  obecnie dla s łabości  zdrowia uczy­
nić nie może.

Dep: Klimontowicz  zwróci ł  uwagę sejmujących że 
w dostarczaniu żywności dla wojska narodowego spo­
strzegać się daje nie regularność ,  zgoła,  że cała część 
s łużby  pociągowej nie jest jak się należy dopeł -  
i) i a na .

Ioz samo wynurzy ł  Poseł  Swidziuski .  r
Na wniosek Marszałka Izby postanowiły p rzeds ta ­

wić Rządowi Narodowemu,  aby wej rzał  w tę część 
s łużby publicznej  i zapobieg ł  nadal  z ł emu.

Poseł 1*. S o ł  tyk  podniós ł  głos aby wniosek D ep :  
Dębowskiego p: zedewszystkiem na uwagę wzięty zo­
stał.

P ose ł  Ja n  flr: Jezierski  zawsze t roskl iwy o śc is łe  
wykonywanie form Sejmowi konstytucją Aleksandra 
przepi sanych spost rzegł ,  że Senat  nie znajduje się 
w p ra w n y m  komplecie ( I& cz łonków)  i zażądał  zam­
knięcia dyskussji .

W k r ó t c e  potem przyby ły  Aleksander  Hr:  Biliński 
Senator  Kasztelan,  Jen e ra ł ,  Minister  Wyz: Rei:  i Ośw: 
Publ : ,  In t enden t  Jenera lny  w ojsk Narodowych,  Kom- 
missai-7. Rządowy prz.y Wodzu N acze lny m!! !  uzu­
p e łn i ł  prawem wymagany komple t  Senatu,  i posie­
dzenie na nowo rozpoczęte zostało.

J. U. Niemcewicz S.  S. odczytał  p ro jek t  do prawa 
zapewniającego pomoc , obronę i opiekę wyjarzmia-  
j ącym się z pod moskiewskiej  przemocy Polakom 
Ziem Litewskich,  Wołynia , Podola i  Ukrainy.

Sena tor  Bieńkowski  obszernie rozwodzi ł  się , iż, 
p ro jek t  odczytany nie je st  przedmiotem ustawy c y ­
wilnej ale ustawy politycznej , a zatem niewłaściwa 
by łob y  rze czą ,  gdyby  w prawo zamieniony zos ta ł ,  
lecz powinien być raczej w sposobie odezwy zredago­
wany.

Dep. W o ło w sk i  gruntownie o d p ar ł  rozumowanie 
Senatora Bieńkowskiego ; nakon iec uczyni ł  wniosek



M-l

aby d y sk ussja wsposnnionego 'projektu z a cz ę ł a ' s i ę  
od a r tyku łów nic od ws tępu ,  a lo z Łój p rzy cz yn y ,  
iź m otiva  wstępu zgadzać się powinny z zasadami 
w samem prawie p rzy ję temu (wieległosów: tak! tak!)

S e n a to r  B ie ń k o w s k i  nie zgadzał  się na wniosek D.  
Wołowskiego ,  a nawet  u t r z y m y w a ł ,  że wstęp i wy­
rażenie motiwów wcale w prawie n iepotrzebne.

D ep. Szanicc/c i  zwróci ł  uwagę Senatora li. , ze 
inotiva prawa czyli wstępy,  nie są bynajmnie j  szko­
d l iwe ,  ma to nawet  miejsce w prawodawstwie fran-  
cuzkićm i angjelskiem.  Wzięto następnie pod roz­
w a g ę  a r tyku ł  I p rojek tu .  Przedstawiłi  r edakc je  D e ­
putowani W oł o w s k i ,  Szaniecki i Poseł  F .  Soł tyk.  
Mini ster  S. W .  i P.  oświadczył  się za r edak c ją  Dep.  
Wołowskiego,  k tó ra wprost  przeciwna by ła  r edakc j i  
rządowej.  Radca Stanu Margrabia  Wielopolski  wy­
mownie pop ie ra ł  ostatnią w imieniu Ministra S. Z. 
Na taki kont rat  w zdaniach Reprezentantów Rządu.

Dep. Krys iński  i Poseł  Swidziński  zwrócili  uwagę 
Sejmujących i uczynili tg przest rogę Mi nist rom,  aby 
na drugi  raz znieśli się z sobą przed przyjśc iem do Cia­
ł a  prawodawczego, j eże l i  zechcą być organem Rządu,  
którego jedność powinna być istotną zasadą.

Radca Stanu Margrabia  Wielopol ski  zredagował  
a r ty k u ł  Iszy stosownie do uwag przez Reprezen tan-  
tówNarodu uczyn ionych,  k tóra jednomyślnie  p r a ­
wie przy ję tą  została.

Z powodu uroczystości  narodowej  (3 Maja),  posie­
dzenie odroczone zostało na dzień 4ty Maja r. b.

DO RZĄDU NARODOWEGO.
Uzupełniając mój r ap por t  z d. 28 Kwietnia mam 

zaszczyt donieść Rządowi Narodowemu,  że w potycz­
ce zwiedzionej,  d. 25 b.  m. pod Kufleweiń Pułków:  
Dębiński  z pu łk ie m 4 Ułanów,  jazdą Podlaską,  3ma 
szwadronami Igo Mazurów, 2ma bataljonami piechoty,  
4 ma działami lekkiej Artyl ler j i  pieszej ,  przy po mo­
cy nader  korzys tnego położenia , pot raf i ł  pod k a ­
nonadą 10 dział  pozycj inych długi  boj ut r zymać , 
przeciwko czołu głównej  nieprzyjacielskiej  armij ,  
p rowadzonemu przez samego Fe ldmarsza łka  Dybi-  
c z a . —Nakoniecw sku tku  odebranego rozkazu ustąpi ł  
ku  Cegłowu w największym porządku.  Strata nasza w 
B o j u  b y ł a  w zabitych Officer j eden,  żołnierzy 17, r a n ­
nych zaś 23, odznaczyl i  sie szczególniej Major Szta­
bu Kwalermistrzowstwa Potkański  i Kapi t an  p u łk u  
4 Ułanów Sad łucki .

Dnia 26 w potyczce tylnej  straży pod Mińskiem Jen: 
Gie łgu t  miał  8 batal jonów Piechoty,  6 dział  pozycji- 
nvch,  12 lekkich na stanowisku w tyle Mińska zajmu­
jąc to miasto j ednym batal jonem.  P rzed  Mińskiem 
stał  Jen:  Kaz imie rz 'Skarżyński  z pu łka mi  2 Strzel ,  
kon;  ji 3 Ułanów,  pod kommendą  Jen: Kickiego i l  
działami bater j i  I Artyl lerj i  lekko - konnej .  Reszta 
zaś jego dywizji by ła  za Mińskiem na lewym skrzy-

K  /

die Jen;  G e ł g u d .  Nieprzyjaciel  zbl iżył  s i ę  do C e ­
głowa,  i o godz: 11 przed po łudn iem,  kolumny  jego 
zaczęły występować z lasu,  i at takowały naszą .kawa-  
lerją,  k tó ra jch pierwszy zapęd  wstrzymała.  Lecz 
gdy się rozwinął  p rzed nią cały korpus  Pah le na ,  to 
j es t  siła więcy jak dwakroć liczniejsza od całej  naszej 
tylnej  straży,  Jen:  Skarżyński  cofną ł  się na pozycją 
za Mińskiem,  Je ne r a ł  Ge łgud  wst rzymywał  przez 2 
godzin fałszywe attaki postępującego za nim n i ep rzy ­
jacie la ,  lecz widząc coraz nowe przeciw sobie przy-  
bywające massy,  stosownie do danych mu inst rukcj i  
zaczął  ustępować eszelonami wolno i po rządn iej  i 
wszystkie odpierając natarcia,  na pozycją pod Stoja- 
d ła ,  a nas tępnie pod Dębę Wielkie.

Winienein tu oddać zasłużone pochwały rozporzą­
dzeniom Jenera ła  Ge łgud  w ciągu całego odwrotu ; 
równiej jak i wojsku k tó r e j e  z męstwem i zimną krwią 
wykonywało .  Szczególniej w p o ł y c z c e p o d  Mińskiem 
odznaczyła się półba ter j a ar tyłerj i  konnej  Poruczni ­
ka Przcździeckiego.  W  dniu tym straci l i śmy Offi- 
cerów zabi tych 3, Podoficerów i Żołnierzy S5, r a n ­
nych Officerów 8, Podoficerów i Żołnie rzy 184. Mię- 
dzy pierwszemi znajduje się Podpu łkownik  Jarski ,  
ar tyl ler ja nasza s trzelając celnie ze stanowisk u k r y ­
tych i poprzednio obranych ,  zadała  nieprzyjacielo­
wi daleko liczniejsze s t ra ty ,  Według  zeznania j e ń ­
ców zg inął  z i ch  s t rony P u łk o w n ik  ar tyl ler j i  Borys-  
sów, ciężko rannemi są Je n e ra ł - L cu tn an t  Skobel#f  
i J e n e ra ł -Major  Phcsze,  sam zaś dowodzący k o r p u ­
sem Je n er a ł  Pahlen,  mocnej dostał  kontuzj i .

Po potyczce pod Mińskiem zająłem stanowisko pod 
P ę b e m  gdzie oczekiwałem na n ieprzyjacie l^ ,  i p o ­
stanowiłem przyjąć bitwę,  k tó rą  zdawało się iż n ie ­
przyjacie l  chce wydać,  n iepodobna  bowiem w yt łu ­
maczyć tego poruszenia zaczepnego ,  k tó re  z ca łe ,  
ini swojemi s i łami w y k on a ł ,  i które p r zed  p o z y c j ą  

Dębegojmia ł  zgromadzone.  —  Temczasein z d .  29 na 
30 Kwietnia nieprzyjaciel  rozpoczął  marsz odwrotny.  
Nasze p rzednie  straże,  postąpi ły za nim i z różnych 
stron zbierają  niewolnika.  Z nocy 30 Kwietnia na 1 
Maja Poruczn ik  Sierawski  w 30 koni p u łk u  5 s tr zel ­
ców konnych obszedłszy pod wsią T rz eb  uczą obóz 
całego p u łk u  Kozaków napad ł  nań ty łu  n iespo­
dzianie,  część zabra ł  w niewolą,  część t rupem po ło ­
żył ,  reszta się w lasy rozsypała.

Je n e r a ł  D/. iekoński objąwszy dowództwo na le­
wym brzegu  W i s ł y  za p rzybyc iem swoim na miej­
sce, uskuteczn i ł  kilka pomyślnych wvpraw w W o j e ­
wództwo Lubelskie , k tóre  nic sam niestraciwszy 
zrządzi ły nieprzyjacielowi s t ratę w zabitych,  r annych  i 
niewolnika przyprowadzi ły ,  a przy tein summy z kas» 
rządowych wl iczbie 7156 z łp .  gr .  5 zabrane do s k a r ­
bu Narodowego odes łane zostały;  nieprzyjaciel  w od­
wrocie swoim okropne  wszędzie za sobą zostawia 
spustoszenia.  Wojowników Polskich p rze jmuje  zgi-e-
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zą widok swawoli jego żołdaclwa,  wywieranej  nawet 
na mar twe  p rzedmio ty ,  j ak iemi  są uomy i domowe 
sprzęty. P rzybytk i  naw et Pańskie nie uchodzą jego 
s rogośc i ,  i tak kościół  w Olex in ie  ze szczętem z ra ­
bowany zos ta ł ,  a Plebanja spa lona;  czasem je dna k  
n iektó rzy  dowódzcy okazują ludzkość,  której  oddać 
sprawiedliwość mam sobie za obowiązek , i tak Feld-  
masza łck  Dybicz zastawszy w Mińsku ki lkudziesiąt  
r an nych  naszych ,  kazał  mieć o nich s t a r a n i e . — 
Je ner a ła  Kreutza obchodzenie sig by ło  p rawdzi ­
wie sz lachetne ,  okazał  on względy dla offlcerów 
wziętych przez niego w niewolę z korpusu  Je n e ­
r a ł a  Sierawslciego. Lecz jakże mi p rzykro  z d ru ­
giej st rony wyznać,  źe nieprzyjaciel  l ekarzy naszych 
do szpitala cho lerycznych w Mieni umyślnie p o s ł a ­
nych,  na mocy piśmiennego p rzyrzeczen ia ,  że jako 
j eńcy  uważanymi nie b ę d ą ,  z tegoż spitala w brew 
danego  słowa uprowadzi ł .  Co do działań na W o ­
łyn iu  mam zaszczyt p rzesłać  Rządowi Narodowemu 
w załączeniu kopją  rappor tu  Jene ra ła  Dywizji  Dwe r ­
n ick iego ,  k tó ry  brzmi jak nas tępuje :

I iop ja  Rapportu. Jenera ła  Dwernickiego.
Wyszed ł szy  w dniu 16 zeszłego miesiąca z Druż-  

kopola s t aną łem tegoż dnia w po łudn ie  w Boremlu 
mias teczku nad l ewym brzeg iem S tyru położonem.  
W yd a łe m  natychmiast  rozkazy względem przywró­
cenia mo s t u ,  przez uchodzącego nieprzyjaciela na 
tej rzece zn iszczonego , co gdy  w przeciągu 4 go­
dzin uskutecznionem zostało ,  kazałem jednemu b a ­
tal ionowi piechoty zająć lasek dość g łęboki  na d r u ­
giej s t ronie rzeki  za mostem p o ło ż on e j , przez k tó ­
r y  sz ła  d roga  do obozu nieprzyjacie lskiego wiodąca.

Dzień 17ty p rzep ędz i ł em w Boremlu" dla d o k ł a ­
dnego wys iedzen ia  się o sile nieprzyjaciela , k tó ra 
j a k  to o tern osobiście m ia łe m  sposobność w dniu 
tym przekonać  sig,  wynosi ła  do 12tu tysięcy r e g u ­
larne j  j azdy i piechoty,  i 22 dział .

Dnia 18go ze świtem uderzył  nieprzyjaciel  z całą  
p ie c h o tą ,  której  miał  osin bata l jonów,  na l a se k ,  
przez jeden batal jon naszej piechoty strzeżony,  ode­
b r a ł  g o ,  a kusząc się przejść przez most ,  wystawił  
sześć d z i a ł ,  pod zasłoną k tó rych  zamiar  swój osią­
gnąć zamyślał ,  lecz po ki lkogodzinnej  rzęsistej obu­
s t ronnej  kanonadzie , to tylko osiągnął  w rezultacie,  
iż mia ł  4 działa zdemontowane i mnóstwo zabi tych 
przez  nasze s t r za ły  kar t aczowc,które massom piechoty 
nieprzyjacielskiej  z lasku naprzód wycisnąć się us i łu­
jącej , znaczną zadały k lęskę.  Z naszej s t rony dnia 
tego miel iśmy ki lkunastu r a n n y c h ,  między któremi  
dwóch officcrów ou strzału ka rab inowego ,  u łamek  
zaś granalu ude rzy ł  w bok Majora Szymanowskiego,  
lecz nieszkodliwie.

Dnia 19 nieprzyjaciel  obsadziwszy mocno lasek pie­
chotą i ar tyl łer ją  , uda v się z całemi  s i łami swojemi 
ku wsiem Cbry lniki  i Krasne o j ednę milę poniżej

Boremla , i tain przebywszy S t y r , skoncent rował  
się pod wsią Nowosiołki  na lewym brzegu  rzeki  l e ­
żącą. Wyszedłem natychmiast  przeciwko nadciąga­
jącym massom n ieprzy jac ie l sk im,  dowodzonym przez 
R i idygera ,  zostawiwszy moją  piechotę i dwa działa 
dla wzbronienia nieprzyjacielowi p rzeprawy przez 
m o s t ,  niemniej  od łączy łem 6 szwadronów jazdy dla 
st rzeżenia drogi,  od Beresteczka na p rzypadek ,  gdy­
by  nieprzyjacie l  (jak sig tego spodziewałem) ztam- 
tąd mnie at takować zamyślał .  Bój się rozpoczął  
przez rzęsisty ogień całej  ar tyl ler j i  nieprzyjacie l ­
skiej,  do której  należała wsławiona w w o jn ie  tu r e ­
ckiej 94ta rota.  Na ogień ten odpowiadało osiem 
dział  naszych,  gdyż reszta w innych punk tach  użytą 
by ła .

D wa mężne  uderzenia  jazdy m o je j ,  k tóra  szyku­
jąc sig do szarży ,  g łośnym śp iewała ch ó re m :  „ J e ­
szcze Polska nie " zginęła  i ”  odp ar ły  nieprzyjaciela 
w największym nieładzie , aż za wieś Nowos io łki , 
gdzie zbierając rozbi te kolumny swoje , s ch roni ł  się 
pod  las do tej wsi przytykający.  Późna pora dnia 
nie pozwoli ła dalej ścigać nieprzyjaciela,  k tó remu 
w tej bitwie zabral iśmy osiem d z i a ł , z k tórych  t rzy 
t a k  po tłuczone kulami,  iż nie są do użycia zdatne,  
nadto mnóstwo st r aci ł  w zabi tych.  -Miał 800 r an ­
n y c h ,  między któremi  śmier te lnie  r anny  J e n e r a ł  
P lacków;  w niewolę wzięliśmy sto, .między temi  Ma­
jora od dragonów Piotrowskiego i k i lku niższych 
officerów. •

Z naszej st rony straci l i śmy dwóch ofllcerów w n ie ­
wolę wziętych mocno rannych,  50 podofficerów i żo ł ­
nierzy w zabitych lub W niewolę wziętych ; rannych 
zaś ofllcerów 8 , podofficerów i żołnierzy 60. Usu­
nąwszy tym sposobem stawiane mi przez n iep rzyja­
ciela do dalszego mojego pochodu przeszkody;  p r z e ­
by łe m noc na po bo jo w isk u ,  zkąd 20go b. m.  z brza­
skiem dnia udałem się ku Beres teczkowi , pod któ-  
r em  to miastem w bród rzekę  S ty r  przebywszy,  s ta­
ną łem  obozem pod Chołynią .— Dnia 21 z rana p r z y ­
b y ł em  do Radziwi ł łowa.—Dnia 22 do Taraza,  a d. 23 
do Koło dna.—W  Obozie pod Kołodnem d . 24 Kv\: 1831.

( p o d p i s a n o )  Je ne ra ł  D y w i z j i  D w e r k t c k i .

w Głównej  Kwaterze w Jędrzejowie d. 2 Maja 1831.
Naczelny W ó d z  Siły Zbrojnej  Narodowej  

(podpisano) SKRZYNLCKI .

( A .n . )  Myśli r zucone z nad brzegów Tamizy razem 
z uczuciami przyjaźni  tak stosowne z uaszćm po łoże ­
niem,  malujące zainteressowanie się naszą sprawą,  ro ­
zumiem,  że w części zajmą publiczność ; z tego więc 
względu podaję niniejszy wyjątek;

Londyn  2 Kwietnia .
„ C h c ę  mieć nadzieję,  chcę być p rzekonanym,  że wa­

sza kochana Polska już je st  do j rza łą  ażeby się wydobyć 
z nieszczęśliwych kajdan  moskiewskich;  niech wam Bós



błogosławi ; zwycięztwo niechaj uwieńczy wasze szla­
chetne usiłowania; obyście byli  tak szczęśliwenii w 
skutkach walk waszych j a k  krwawa nadzieja wróży! 
Jednakowoż nie zapominajcie  moi przyjaciele ,  żc po 
uzupe łn ionych tryumfach najświetniejszych sku tków,  
pozostaje wam jeszcze większe zwycięztwo, rozumiem,  
zwycięztwo nad  wszystkie mi zastarzałemi  przesądami:  
nad nieszczęśliwą różnicą towarzystw! Precz zpo dda-  
nemi  niewolnikami przywiązanemi do ziemi!  precz 
z różnicą poli tyczną i cywilną między szlachcicem a 
niskim ch łopk iem w swojej zagrodzie ! wszystko musi 
mieć równe prawo.  Osoby,  własność,  uczucia najwyż­
szego aż do najniższego,muszą być równo święte; precz 
z prawami osobnemi dla ubogich,  k tó remby  bogaty nie 
b y ł  podległy!  rów na p rotekc ja  dla wszystkich klass ; 
polskie d ziecko niech się rodzi wolnem,  niemowlęciem 
n iechoddycha  wolności powiet rzem,  a nauczane wnaj-  
pierwszych początkach swego wychowania poznawać 
w artość tejże wolności,  musi znać,  czuć,że jes t  wolnem.  
To tylko może was uczynić szczęśliwemi;  takie dążenie 
sprawi,  że wolna i wielka Polska szanowana od n a r o ­
dów,  będzie świetną i potężną.

, ,Lecz przeciwnie jeżeli dążność wasza jest,  aby wy­
wrócić j edng n ieznośną tyran ją  a wznieść inną,  zamie­
nić moskiewski na polski despo tyzinjzmicnić tylko fo r ­
mę rządu,  gdzie interes i szczęście w większej ilości ma 
być poświęcone próżności  i przywilejom mniejszej cźę.  
ści ,  wtenczas znajdziecie,  ale bardzo mało sympat j ;  
z prawdziwie wielką i cnot l iwą częścią ludzkości ,a wa­
sza generacja poli tyczna będzie krótkiego bytu.  Za­
miast  się uzasadnić w pokoju s sile będziecie w sobie 
piastować ź ród ło  niezgod i niespokojności;  nieszczę­
ście to powstanie najprzód z b r aku  wewnęt rznej  bar- 
monji ;  podzielone interessa zrodzą podzielone wido­
ki  i różne fakcje,  a ztąd rozłączenie nastąpi  ; a wasi 
nieprzyjacie le  połączą się aby korzystać z waszych 
b łędów,  i staniecie się ich łupem.

Pomyśl mój przyjacielu o p ie rwszym okropnym po- 
\ dziele waszej szlachetnej Ojczyzny,  i co ztąd wypa­

d ło . . .  a z uczuciem i rozważnie rozbieraj  z twenn
rodakami  podobne  fatalne n i e s z c z ę ś c i a ! . . . .
, ,Po szczęśliwych skutkach  oręża i nastąpionej spo- 

kojności,  talenta wasze rozwiną w obszernem świetle 
najświetniejsze pomysły  o wolności ,  o wprowadzeniu 
ważnych i n s t y t u c j i , zabezpieczenia  osób i własności , ró­
wności praw emancypacj i  i p rotekc ji ,  o wolności  drii- 
ku ,  i wyznań.  O Narodowej Reprezentacj i  ile możności 
najpowszechniejszej  najbardziej  rozlanej  w towarzy­
stwie,  o edukacj i  Narodowej  powszechnej ,  sądowni­
ctwie i odpowiedzialności  M in i s t r ó w .— Tern oni za ­
służą na nieśmiertelność i przyczynią się do s t a ł e j  
pomyślności  kochanej ojczyzny.

„ W  pospol i tych zdarzeniach towarzyskich także 
zmiany są niepodobne ale wchwilach rewolucji  k iedy 
istniejący rząd obalony ,  zasady poli tyczne krajów

wstrząśnię te ,  p rzemiany  te są do wniesienia ich to 
jest  chwila, — albo n igdy— W te ncz as to wszystkie klas- 
sy czują to dobrodziejstwo i dla tego golowi są nieść 
wszystkie poświęcenia,  nic nie mając droższego nad 
pomyślność k r a ju   Lecz po rewolucji — po nastą­
pionej spokojności jeżeli  towarzystwo nie je st  zasilane 
torni uniwersalnemi  zasadami — wtedy następuje s t a r ­
cie się między si lnem wołan iem ludu o upieraniu im 
się r ządu,  wtedy na zawszę s t racony owoc rewolucji .— 
Patrzaj  na Francją  w teraźniejszej chwili j ak jest spa ­
ral iżowaną.  Nie może was wspomódz,bo nie j e s t  w s ta­
nie,  dla czego? Oto wybrawszy sobie Króla zapomnia­
ł a  wybrać prawdziwych rep rezentantów.  — Pamiętaj  
moje słowa musicie miec nową I^bę deputowanych , 
jeżeli przyjdziecie do zmiany dynastyj .

„Na jgoręt sze moje życzenia są za pomyślnością wa­
szą;  szczęście P o l s k i , zniszczenie nieprzyjac ió ł ,  
jest  inojem has łem.  Wpośród  wesołego towarzy­
stwa w gronie przyjaciół  moje wielkie uczucie, jest 
Odrodzenie Polski .  Niech żyje i żyje Polska!!!”

Wier sz  3go Maja na wsparcie Włościan Zawiślań- 
sk ic h ,  p rzeda je  się we wszystkich księgarniach.  — 
Więcej  nad cenę oznaczoną ofiarowali :  Rohoziński  
zł .  5 ,— Ostrowski W .  zł .  4,— Dmuszewski zł .  2,— Pu- 
chacki  z ł .  1,— Józefowicz zł .  1,— Eichler  zł .  I gr.  20; 
Korsak zł. 3,— F ra n k  z ł .  1,— Pióro zł.  I ,— Dombro l  
wicz zł .  3 ,— Lewicka zł .  1,— Bentkowski zł.  2 — X. 
Piasecki  zł.  J ,— J.  G.  zł.  (i,— Melert zł. 2,— Fiutowski 
Major zł.  5. (Dalszy ciąg nastąpi . )

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
— Książe Metlernich zawiera uk ła dy  o pożyczkę 

20,000,000 zł .  reńsk ich dla Apstrj i .
—> Nastąpi ło powstanie w Grecj i  przeciwko syste- 

matowi Rządu P. Capo d’lst r ias ulegającego w p ły ­
wowi Rossyi,  szczególniej w Argos i na wyspie Hy ­
dra.  W  Maiuie ( dawnej Sporcie ) oburzy ł  się lud 
z przyczyny przyaresztowania na rozkaz Prezesa Rzą­
du P. Mauro - Michali zw anego inaczej Pet robejem,  
k tó r y  powszechnie je st  kochany,  ma liczną i bogatą 
famiiją i najwięcej się p rzyczyni ł  do powstania i 
niepodległości  Grecji .

— Na Wołoszczyzuie i Multanach zaszły t akże ro­
zruchy zrewoltowani mieszkańcy tych Księztw zabi­
li Hospodara Ghikę i jego syna za to, iż ściśle wy­
pełniaj ąc  rozkazy dworu Pete rsburgskiego  wybie ra ł  
mnóstwo r ek ru ta  i przygotowywał wojsko na pomoc 
Rossyi.  — Komnrss je Hossjiskie ściśle śledzą pow­
stańców. Ci z j edn e j  st rony starają się uniewinniać 
wiadomo zaś że wysłali  deputacją do S tambułu z o- 
świadczcniem iż wolą. pocłlegać Turcy  i niżeli  Rosyj.  
Tak to  w k raju jedynowładztwo Rossyi Żelaznem b e r ­
ł e m  uciska mieszkańców i staje się nieznośnem.

— W Portugalj i  panują rozruchy .  Francja musi 
koniecznie przedsięwziąć środki  w celu zabezpiecze­
nia swoich poddanych,  prześladowanych w tym K r ó ­
lestwie.  Anglia zaś wysłała kilka statków na mo­
rze Ś ródziemne aby przedstawienia jej  Posła nie­
by ły  bezskuteczne.

Rafa ł  Cichocki dziedzic dóbr  C z a rn a ,  W ó l k a  C za r -  
nius'ka i osady B orek,  w W tw ie  Maz: Ob: Stanis ławo­
wskim, Pbwr Siennickim położonych,  wyrokiem Sądu 
wojennego Nadzwyczajnego na dniu 2 Maja b.  r .  zapa­
d łym , na karę śmierci  za zd radę Kra ju ,  skazanym 
został .  Fxekucja  wyroku przez powieszenie skazane­
go, odbędzie się w dniu (i b. m. i r . ,  to j e s t ,  w Piątek 
p r ze d  południem za Roga tkami Jerozol imskieini .

F e l i x  S a k i e w s k i  W y d a w c a  o d p o w ied z ia ln y .


